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Klementyna Tańska (*).
Pan Bóg przysyłając nas na ten świat ku 

nauce i wysłudze, naznacza nam pewien szcze
gólny cel, który dla nas jest powołaniem. Szczę
śliwy, kto swoje powołanie odgadnie, szczęśli
wszy, kto je dopełni. Do tej liczby wybranych 
możemy policzyć Klementynę Tańską; od mło
dych lat poczuła w sobie talent pisarski i zdol
ność wychowywania dziatek, i dopełniła powo
łania swrego z największym pożytkiem dla kra
ju , bo dzisiaj prawie całe pokolenie dobrych 
obywatelek i matek winno jej swoje ukształcenie.

Klementyna urodziła się 23. Listopada 1798 
r., właśnie z końcem ośmnastego wieku, który 
tyle zepsucia i zgorszenia naniósł do Polski. 
Dziad jej i babka zginęli okrutną śmiercią w cza
sie rzezi na Pradze, kiedy ją  Suwarów zdobył. 
Ojciec zaś, człowiek uczony, obywatel i urzę
dnik gorliwy, po stracie rodziców, urzędu, ma
jątku, usunął się od świata, i osiadł w zaciszy 
wiejskiej. W  skromnym domku, pod słomianą 
strzechą, przyszła na świat Klementyna; i tern 
lepiej. Przyzwyczajona za młodu do ubóstwa, 
do oszczędnego życia, nawykła zawczasu do 
pracy, do rzędności i umiarkowania; a razem 
do łagodności, uprzejmości i pokory wzgledem 
bliźnich. Uczucia jej i wyobraźnia szczęśliwie 
się rozwijały w zacisznem ustroniu pośród cno
tliwych osób. Szczęśliwy, kto pierwsze lata spę
dził na w si; tam dusza nasza dotyka się Bo
ga bliżej w dziełach jego, obejmujących nas 
zew7sząd. Na wsi czujemy ciągłą potrzebę o- 
pieki i błogosławieństwa bożego; w mieście 
przeciwnie, człowiek zdaje się sobie wystar
czać. W  mieście i zieloność jak sztuczny ko
bierzec, w mieście i drzewo wymuszone, nędzne 
i okryte kurzem. W  mieście choć i zwie'rze, 
to na uwięzi a uczone; w mieście choć i bydlę, 
to w zaprzęgu: w mieście choć i ptak, to w kla
tce. Wszystko tam sztuczne, ciasne i prawie 
nieboskie. Żałujmy serdecznie tych dziatek, 
które się muszą wychowywać na bruku wiel
kich miast. Pełno najmilszych i najwznioślej
szych wrażeń zostanie im zupełnie obcych, al
bo też później nieporuszą ich serca.

Wszakże i pobyt w wielkiem mieście po

(*) A rtykuł ten wyjęty także z obszerniejszej p ra 
cy autora W ieczorów pod Lipą, o której już w p rze
szłym num erze kilka słów nadmieniliśmy.

P rty p . Red,

trzebny jest do rozwinięcia rozumu człowieka 
i nabycia wielu pożytecznych nauk. Klemen
tyna, która miała być nauczycielką dla dru
gich, i tę szkołę przejść musiała, nie dla na
bycia zewnętrznej ogłady i wykwintnych oby
czajów, gdyż tego nie potrzebowała, albowiem 
każda osoba skromna, niewinna, pobożna, na
turalnie jest dobrze wychowana i pięknie uło
żona. Wszedłszy w'wyższe towarzystwo, gdzie 
zw’ykle panują kłamstwo, udanie i przesada, 
umiała tego uniknąć, a tylko to wciągała w sie
bie, co było praw'dziwie pożytecznein i godnem. 
Tak się kształcąc, doszła do 18. roku życia 
swego. Kształciła się najwięcej na Francu
skich książkach; bo takie było dawniej złe wy
chowanie u nas, że pierwej uczono obcego je
żyka niż ojczystego. Szczęśliwy jednakże dla 
niej przypadek zdarzył, iż spotkała człowieka 
z duszą chrześciańską i Polską, który jej nowy 
świat otworzył. B ył to w’ieszcz narodowy, zna
ny z cnót swoich i nauki: Kazimierz Brodziński- 
Klementyna odczytawszy jego wiersz tęskny £ 
palący, pod tytułem: Ż u l  za  Polskim ję z y 
kiem , uczuła w sobie żądzę doskonałego obe
znania się z językiem i dzieły Polskiemi. Od 
razu wzięła się do czytania ksiąg Jana Kocha- j 
now'skiego, Skargi, Reja, Górnickiego, Krasi
ckiego, Trembeckiego, Wroronicza i innych zna
komitych pisarzy, i niebawem do tej doskona
łości przyszła, że mogła ich oceniać, i tak pię
knie myśli sw'oje wylewać na papier, jak  oni- 

Czując niedostatek dzieł naukowych i mo
ralnych dla dzieci, zaczęła pisać książki w tym 
przedmiocie. Zdaw7ałoby się, że to mała rzecz; 
pisać książki dla dzieci, a tymczasem jest to 
jedna z najświętszych i najważniejszych prac- 
Przecież sam Chrystus przedewTszystkiem uko
chał dziatki; on, który się ukazał pośród lu
dzi dziecięciem dla oswojenia ich z soba, dla 
pociągnienia ku sobie; on je błogosław ił, om 
je uczył, on je za wzór dla chcących zbawić 
się przedstawiał, grożąc najokropniejszemi ka
rami gorszycielom młodości. Ale nie dosyć 
chciec i zajmować się dziatkami, trzeba jeszcze 
umieć. Celowała wtem Klementyna. Prakty- J 
cznie zajmując się młodehni krewnemi, nabyła 
tej wielkiej sztuki rozwijania stopniowo zdol
ności dziecięcych. Słusznie powiedziano, iż ten 
dopiero praw'dziwie jest uczony, który swej mą
drości równie dziecku jak nieukowi udzielić po
trafi, Wiązanie dla Helenki; Rozrywki dla
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dzieci; Powieści % H istoryi ś w ię te j;   oto
są tytuły książek, które napisała, i za które 
dzieci Polskie winne jej dozgonną wdzięczność.

Zajmując się dziećmi, musiała pomyśleć tak
sę o matkach. Trzeba bowiem wiedzieć, żeby 
w narodzie kwitnęły cnoty, pobożność, dobre 
przykłady i obyczaje, niewiasta musi być do
brze wychowaną, czyli dopełniać obowiązków 
obywatelki, matki i żony; przeciwnie kiedy nie
wiasta zepsuta, bezbożna, rodzą się bezbożne sy- 
®y, zaczem i upadek narodu nastąpić musi. Po
dobnie i ojczyzna nasza tylko przez bezbożność 
i zepsucie jej synów rozsypała się w gruzy jak 
dom, który fundamentów niema. Klementyna 
pojmowała głęboko te rzeczy, i starała się za- 
pobiedz większym nieszczęściom, zwracając myśl 
swą do matek, którym chciała wlać uczucia re- 
Jigii i powinności chrześciańskiej. W  tym ce
lu ułożyła książkę, pod tytułem : Pam iątka  
;po dobrej M atce, i drugą: Am elia M atką. 
Widać, że trafiła w potrzebę czasu, że w ła
śnie matki łaknęły tego pokarmu, kiedy pomie- 
nioną książkę ośm razy przedrukowano. Nie 
spodziewała się wtenczas, że córy Polskie, bio
rąc jej dzieło do ręki, wspominać ją  będą dłu
go jako dobrą, wspólną ich wszystkich matkę; 
nie spodziewała się, w  ilu córkach Polskich, 
Ż yw oty Św iętych niew iast, przez nią napisa
ne, obudzą wyższe duchowe życie i do szczy
tnych poświęceń zapalą. Nie spodziewała się, 
ale pragnęła; pragnęła czysto, pragnęła gorą
co, i dla tego Bóg wszystko w jej ręku bło
gosławił.

Wiele innych, równie pięknych, jak pożyte
cznych dzieł napisała w swem życiu. Dziecko, 
doszedłszy do lat, w których może już ocenić 
myśli piękne i wysokie, uczuć trafność obra
zów, zająć się opowiadaniem szczegółów' histo
ryi narodowej, powinno wszelkiemi siłami sta
rać się o dostanie książki Klementyny Tańskiej, 
a przeczytawszy takow ą dopiero uczuje wewnę
trzną radość i nagrodę za poprzednie przykła
danie się do nauk.

Tak wysokie cnoty Klementyny, jak jej ta
lent i naukę, umiał rząd Polski ocenić. W  W ar
szawie skoro tylko założoną została Szko ła  
Guwernantek czyli N auczycielek , zaraz we
zwano Klementynę, aby w ykładała w tej szko
le naukę obyczajową; a jeszcze większy dano 
jej dowód zaufania, gdy ją zrobiono Nadzor- 
czynią wszystkich szkół żeńskich w Warsza

wie. Tak ważne jej zatrudnienie, obok imie
nia znanego w literaturze, uczyniły dom Kle
mentyny ogniskiem najświatlejszych osób stoli
cy, a razem szkołą dla młodzieży wchodzącej 
na świat. Zycie towarzyskie, wieczorne zgro
madzenia, zabawy, nawet biesiady, wielce mo
gą się przykładać do rozpowszechnienia świa
tła  i dobrych obyczai, jeżeli niemi myśl wyższa 
kieruje. W  rozmowie krótkiej i jasnej, czło
wiek udziela odkrycia i postrzeżenia nieraz dłu- 
giemi laty prac, poszukiwań i natężenia umy
słu nabyte; wreście też w rozmowie łagodza 
się przesadzone wyobrażenia, zuchwałe sądy, a 
natomiast nabywa się zdań gruntowniejszych. 
Klementyna zgromadzając w stolicy takie to
warzystwa naukowe, i sama drugim udzielała 
swojej nauki i wynosiła z nich niepośledną 
korzyść.

W  roku 1829 połączyła się ślubem mał
żeńskim z Karolem Hofmanem, mężem znanym 
z naukowych prac, i znalazła w nim domowe
go, światłego, a bezstronnego doradcę. Jednak
że wielkie wypadki krajowe wyrwały ją z za
kresu jej życia literackiego i nauczycielskiego; 
Klementyna wyjechała za granicę, i tam prze
niosła cnoty swoje domowe i publiczne. Dla 
wszystkich zawsze uprzejma, gościnna, pobo
żna, cichym czynem raczej niż głośnem słowem, 
jak na niewiastę przystoi, cudem najrzadszym, 
zyskała serca wszystkich. Zdrowie Klementy
ny zawsze słabe, coraz się bardziej chyliło do 
upadku. Nie zw alniała przecież w pracy. Jak 
mocna niewiasta Salomonowa, chleba leniwie 
nie pożywała, pracując wciąż dowcipem rąk  
swoich. A  kiedy pióra trzymać nie mogła, je
szcze czytała; kiedy i czytać trudno było, dykto
wała. Podróż do W łoch i Rzymu odbyta, za
miast ją  zmocnić na zdrowiu, do reszty osłabi
ła  ciało. Nagle i niepostrzeżenie zasnęła w Pa
nu na dniu 21. Września 1845 r .,  jak gdyby i 
skon chciała mieć cichy i śmiercią sama nie- 
chciała być głośna.

Rzecz dotycząca się ludu 
wiejskiego.

(Dokończenie.)

Widząc, ze temu lub owemu z wieśniaków 
źle się wiedzie, wypytajmy o stosunki; on nam 
Z  pewnością prawdę powie, Poznaw s z y  źródło o-

20*
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wego złego, jeźli nie cze'm więcej, to przynajmniej 
dobrą radą starajmy się jemu dopomódz, bo i ta 
jest szacowna. — Trzeba pomówić nam z pro
staczkiem, okazać współczucie, dopomódz ile mo
żności, a jeźli sami nie jesteśmy o tyle możni, 
starajmy się możniejszych nakłonić ku dobremu 
uczynkowi. Nie rozmyślajmy, czy taki biedak 
się wywdzięczy za to lub n ie; — chyba, żeby 
to b y ł człowiek niegodzien litości. Przecież i 
takiego od razu potępiać i opuszczać nie należy.

Często wieśniak ten , lub ów, nie mając do 
nikogo zaufania, znikąd pomocy, sam sobie zo
staw iony, zalewa boleść trunkiem, lub powra- 
ża się wyciągnąć rękę po cudzą własność. Na 
to wzgląd mieć powinniśmy, kiedy sobie w y
stawimy pierwej biedne położenie jego, ciemno
tę nie dozwalającą pojąć nauk boskich i praw  
towarzyskich. — Nędza jest to straszliwy nie
przyjaciel rodzaju ludzkiego, zw łaszcza w  obe
cnym czasie. — Pozwólcie, że wam kochani 
współrodacy m ały jej przedstawię obrazek.

W  podartej szacie, z w yżółkłem  obliczem, 
ze łzam i w  oczach, z bolesnem na ustach we
stchnieniem, przechadza się ona pomiędzy lu
dem. Tysiące nieszczęsnych rodzin, pozbawio
nych wszelkiego sposobu utrzymania życia, w'y- 
ciąga wychudłe ręce, błagając w'sparcia. Znę
kani głodem, szarpani rozpaczą, całą swą po
stawą w ołają litości i chleba. Patrząc na tę 
okropną postać nędzy, któż może być tak nie
czułym, aby ile możności nie pospieszał z przy
niesieniem ulgi cierpiącym bliźnim!? —. W am  
bogacze trudno zapewne uwierzyć, iżby ta nę
dza tak przerażajaca być m iała; nie możecie 
mieć prawdziwego o niej wyobrażenia, bo nie 
lubicie patrzyć na cierpienia, których w'idok ze
psułby wam smak wytwornego obiadu , za
chmurzyłby na długo pogodne waszych marzeń 
nieba. A przecież obraz ten jest praw dziw y! — 
Są między w ami tacy, którzy tak dalece są nie
godziw i, że w'cale nic ze swych zbiorów uro
nić nie chcą dla cierpiących współbraci. Tak to 
niestety bywa bardzo często , że ‘przy zlocie 
duch ciemności stoi na straży i nieznacznie się 
w krada w serca jego posiadaczy, wypędzając 
zeń litość, tłumiąc świętą miłość bliźniego, dla 
tego też słusznie powiedziano, że trudniej bo
gaczowi wnijść do królestwa niebieskiego, ni- 
źli w ielbłądowi przecisnąć się przez ucho igiel
ne. N ędza, jest to szatan wiodący do zbrodni 
wszelkiego rodzaju; robak toczący ciało i  du

szę. Nic się jemu oprzeć nie zdoła. Jakże te
go wymagać od prostaczka?

O potrzeba nam badać głęboko człowieka 
w jego rozmaitych położeniach, czytać w  du
szy w  różnych chwilach życia, gdzie dwaj jej 
mieszkańce, duch zły  i dobry, walkę z sobą to
czą, aby niewinnie nie posądzać wielu nieszczę
śliw ych, iż sami stają się przyczyną swej nie
doli, ulegając złym skłonnościom.

W szakże wiemy, że częściej nad dobrym, 
ale słabszym aniołem , duch ciemności zwycię
ża. Nie bądźmy nigdy niesprawiedliwymi, do
świadczmy wprzód tego i owego środka, może 
nie będzie bezskutecznym i nie jednego nędza
rza od zguby zachować nam się uda. To tyl
ko warunkiem najpierwszym, iż sami dobrymi 
być musimy; a jeżeli nimi nie jesteśmy, od sie
bie poprawę w  moralności zacząć powinniśmy.

W iele chorób panujących pomiędzy dziećmi 
wieśniaków i nimi samymi, nastręczają także 
piękną sposobność okazania współczucia chrze- 
ściańskiego, które się w e wszystkich objawiać 
powinno. — W szakże to nie wielki trud od
wiedzić, a przynajmniej wspomagać chorego. Na 
to zaś z tego w zględu te'm większą zwrócić na
leży uwagę, że chłopki nasze bardzo zabobon
ne i przesądne, wiele chorób czarom przypisu
ją ,  szukają więc sposobów w gusłach, aby ta
kowe odpędzić. W ielu takim sposobem leczo
nych popada w  coraz większe cierpienia, a cza
sem i życie sobie skraca, bo zaniedbuje środ
ków właściwych, rozsądnych. — W  takim ra
zie jesteśmy obow iązani wystawić im ich niedo
rzeczność jasno i dobitnie, starać się przekonać 
przesądnych, odwołując się do przepisów ko
ścioła, który potępia gusła i zabobony, jako 
kalające czystość w iary świętej.

Jeżeli chory pozbawiony jest wszelkich środ
ków materyalnych, dla pozbycia się swego cier
pienia potrzebnych i dla ubóstwa radzić o ta
kowych nie może, powinniśmy zaradzić temu, o 
ile zdolni jesteśmy. — W ieśniak nie ma śmia
łości iść prosić o wspomożenie, zrażony zwy
k łą  dumą swego Pana; myśmy naprzeciw nę
dzy wybiegać powinni z wsparciem w  ręku, a 
pocieszeniem na ustach. —  Nie oglądajmy się 
na wdzięczność odbierających dobrodziejstwa; 
nie szukajmy pochwały za dobre uczynki, bo 
w tedy tracą one swoją wartość dla nas samych.

To nędzne życie nasze, trudami, ciężarem o- 
bowiązków dla siebie samego, dla rodziny, dla
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pow ołania naszego, dla kraju, obarczone, ma
ł o ,  bardzo mało ma chwil szczęśliwych, b ło 
gich! Niema skąd i od kogo szczęścia w yglą
dać ; szukajmy go w ięc w g łęb i w łasnej duszy, 
a  znajdziemy je  w jej spokoju. Szukajmy go 
W  sercu, a znajdziem je  w  świętym płomyczku, 
gorejącym miłością ku bliźnim. Jest to prawda 
odwieczna, mocno utwierdzona, źe niemasz słod
szej roskoszy, niemasz szczęścia doskonalszego, 
jak  przekonanie wewnętrzne, żeśmy odpowie
dzieli godnie obowiązkom naszym; niemasz mil
szej pociechy, jak  wspomnienie na wyświadczo
ne komuś dobrodziejstwo, pomoc niesioną po
trzebującym. Bodajbyśmy mogli o sobie choć 
w  części mieć to przekonanie! — Śmieszną się 
w yda mowa moja nie jednemu, któraby na ka
zalnicy stósowniejsze miała miejsce; lecz wierz
cie mi, że tu niema nic, coby nie pochodziło 
z serca. Któż może być tak dalece samolubnym, 
aby dla swojego ja  całe życie czynił zabiegi; kto 
tak  zimnym, aby nie uczuwał litości dla cier
piących; kto tak niegodziwym, aby z lenistwa 
nie chciał nieść drugim ofiary z tego, co może; 
któż wreszcie tak wyrodnym synem swej ko
chanej matki ziemi, która go w ykarm iła , aby 
się nie stara ł okazać jej miłości?

Podłym ten w  gronie braci, kto niechce 
uronić nic ze swego mienia, ani zażyć trudu 
d la drugich; niedołężnym, jeżli się sk łada zu
pełną niemożnością. Człowiek, który mniema, 
że już wiele, bardzo wiele czyni, kiedy w ypeł
nia obowiązki swego pow ołania, podobny jest 
mułowi dźwigającemu ciężar, jak i nań w łożo
no. Człowiek wznieść się powinien duchem 
w  niebo, a czynami, zaszczyt rodzajowi ludz
kiemu przynoszącemi, uwielbić godnie Stwórcę 
swego. W szakże posiadamy siły  ku temu, u- 
darowani wolną w olą. Niechaj sobie będziemy 
skrępowani tysiącznemi okolicznościami przeci- 
wnemi, przyczepionemi zwykle do naszej istoty, 
to przecież choć w  części możemy się w yw ią
zać z tego, cośmy winni ojczyźnie i ludzkości. 
  Ów człowiek nieoświecony, niesięgający da
lej myślą i dążnością, jak  do chleba powsze
dniego, jest to w^ołek wprzężony w jarzmo ży
c ia , robak pełzający po ziemi.

Ale człowiek oświecony, myślą w niebio
sach, czynem po ziemi jak  daleko zdo łał roz
rzucony, jest to K ról ziem i, obraz i podobień
stwo Boga. — Człowiek pierwszy jest karyka

turą drugiego, czystą parodyą na ów pierwo
wzór Boga.

Jeszcze jeden szczegół tyczący się polepsze
nia stanu moralnego wieśniaków. W  każdej 
praw’ie gminie znajdzie się k ilku , a przynaj
mniej jeden wieśniak rozsądny i trzeźwy. Te
go sobie pozyskać należy, a potem pouczać, roz
mawiając o tym i owym biedaku, o tych i o- 
wych stósunkach, wystaw iając mu w szystko 
w  czystem świetle, zwracając uwagę na skutki 
zgubne z tych i owych przyczyn (wedle okoli
czności) wynikające. On niezawodnie swroim 
równym rozmowę taką udzieli i stąd coś do
brego w ypłynie. — O często bardzo wiele, al
bowiem na wieśniaków tylko wieśniak w pływ  
wywrzeć może korzystny, bo nam oni nie do
wierzają; tak niestety straciliśmy u nich zaufa
nie, choć to okropnie, prawie zupełnie. — Nie 
jeden zastanowi się nad mową swTego sąsiada, 
lub kuma, nie jednemu przypadnie prawda re
ligijna lub społeczna do przekonania, może się 
i da wykorzenić owo zgubne ku nam uprzedze
nie. — Przy pomocy ludzi najporządniejszych 
we wsi, można wielu błądzących na dobrą na
prowadzić drogę i tym sposobem podnieść mo
ralność w  całej gminie.

W  wielu jeszcze innych razach dopomódz 
można biednym nieoświeconym chłopkom , lecz 
wszystkich szczegółowo oznaczyć niepodobna.

Zrzućmy tylko najwięcej nam przeszkadza
jące lenistwo, rozgrzejmy zimne serca miłością 
b ra terską, nie zrażajmy się niewdzięcznością 
ludzką , pomnijmy na obowiązki, które mamy 
dla ojczyzny, a wreszcie na nieśmiertelność du
szy, i przystąpmy śmiało, a wszyscy, do odro
dzenia się w' duchu. — Nie od razu wszystko 
zrobić można, więc wytrwałości nam potrzeba; 
w alczyć przychodzi z zawistnym szatanem, w ro
giem szczęścia narodu, psującym często dobre 
dzieło ; a więc uzbrójmy się w męstwo. Od
rodzeni duchem, osięgniem potęgę, którą sza
tana, wroga wszelkich swobód, nie tylko ode
przeć, lecz nawet w  otchłanie, z których wy
szedł, na zawsze strącić zdołamy. — Tymcza
sem pracujmy, módlmy się i podawajmy dłonie 
naszym braciom, którzy pomocy potrzebują.

Borowo, dnia 22. Kwietnia 1847 r. ~
H. F,
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Kościoł katolicki Jadwigi 
w Berlinie.

C zęsto, bardzo często słyszym y, iż k o śc ió ł 
katolicki nie zna tolerancyi. N ie trudnem b y ło 
by zadaniem zbić takie tw ierdzenie, bo kato li
cyzm , jako w  sw ych  zasadach niewzruszony, 
napadu nieprzyjaciela obaw iać się  n ie potrze
buje. L ecz n ie należy do zakresu'naszego p i
sma w daw ać się  w  takie rozpraw y; przytoczy
my w ięc  zdarzenie historyczne, które za dowód  
posłuży, jak  Protestanci są nietolerantam i.

K iedy K rasicki zosta ł po pierwszym  rozbio
rze P olsk i poddanym Pruskim i  w  łask ach  bę
dąc u Fryderyka W . ,  najw ięcej w  Sans-souci 
w  Potsdamie m ieszk a ł, w yjed n a ł to sob ie , iż  
kroi k o śc ió ł katolick i w  B erlin ie w ystaw ić ka
za ł. Potrzeba b y ła  w ie lk a , bo gm ina coraz się  
zw ięk sza ła ; biskup w ięc  d o p e łn ił sw ego obo
w iązku. L ecz lud B erlińsk i tak się  przeciw  te
mu ob u rzy ł, iż  nie b yłob y  dla n iego nic m il
szego, jak  gdyby m óg ł budowie k ościo ła  kato
lickiego przeszkodzie. W sze lk ie  namowTy  kró
la b y ły  próżne; zanosiło  się  w ielce  na bunt i 
b yłob y  m oże do tego p rzy sz ło , gdyby król s i
łą  w ojskow ą temu nie zagrodził. D la  tego gdy  
m iało nastąpić p ośw ięcen ie k ościo ła , a lud się  
coraz bardziej k u p i ł , k a za ł wojsku stanąć 
w  dwóch rzędach przy wTejściu do k o śc io ła , a 
tak dopiero m ó g ł przejść spokojnie biskup W ar
miński i  odbyć p ośw ięcen ie nowej św iątyni.

Smutek i  radość.
I  cóż w am  śp iew ać? Smutek d o k o ła ,

A  duszę boleść ow iew a,
Jakże być m oże piosnka w eso ła ,

Gdy św ia t ża łob a  okryw a.

Smutek i  radość są niteczkam i,
Z  nich tkanka życia się  sk ła d a ;  

P rzeszłość za nami, przyszłość przed nami 
W  gęstą  je  siatkę układa.

Postaw  ze smutku mocny i czarny;
K w ia ty  radości rzucone 

Gdzie n iegdzie św iecą , ich  blask tak marny 
Jak szczęście tve śnie marzone.

Smutek i  radość to d w a an io ły
Przy naszym ciąg le są b oku ,

Jeden ponury, drugi w e so ły  
Naszemu w id ne są  oku.

A  smutku a n ió ł z ciemnem obliczem , 
Ciągle nad nami ulata; 

rugi zaś czasem blaskiem  zwodniczym  
Kozjasni chmurny dzień św iata.

Smutek, w róg szczęścia, karmiony łza m i, 
N igdy nas rzucić nie m y śli,

Czarę goryczy staw ia przed nami
I p rzyszłość czarno nam kreśli.

Promienna radosc odemnie stroni,
W ró g  ją  ponury odstrasza,

Darmo się  duch mój za szczęściem  goni, 
Cierpieć, to dola jest nasza.

N a polach smutku rośnie trucizna,
. Z w ątpienia nosi nazw isko,

Z ginęli bracia, w  grobie ojczyzna,
To i  nadzieja i  w szystko.

B orow o, dnia 12. Stycznia 1847 r.

Markgraf Gero.

Z Cory stawy (S ła w y  D cera) Jana Kollara.

Pozdruwcne neste poslu ctero....

C zterech  p osłańców  p rzyzw a ł Hrabia Gero; —
U T rl e’ .1Ze.CZe ” ? \ okrąg od w ło śc i do w ło śc i, 

okłon  nieście sąsiadom i  proście niech w  gości 
Jutro o ranku w  Łużycach się  zbiera.

’’W szystk ich  do mnie trzydziestu zaproście 
S łow iańsk ich  w odzów , w  starych ze mna swarach  
1 1 wających, by raz w  reszcie n iesnaski i  z ło śc ie  
I rzy hucznej uczcie w  pełnych  u ton ęły  czarach.‘£

I  sta ło  się  jako rzek ł. Z  rankiem tłum em  m eż7  
Z atętn iał, zaw rza ł podw órzec zam kow y —  * 

b y ły  pieśni, uczta i  m ęskie gry oręży;

A  mrokiem, po skończonej braterskiej b iesiadzie, 
Trzydziestu S ło w ia n  —  gości św ie te  g ło w y
K rwaw em  gardłem  sąsiedzkiej z ło rzeczy ły  zdra

dzie.

Wiadomości literackie.

Wyszły następujące dzieła w r. b.
W  W i l n i e :

I . Czasy Zygmuntowskie, pow ieść z roku 1572 przez 
J. J. Kraszewskiego. 4 tomy.
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2. Kollokacya, powieść przez J. Korzeniowskiego.
3. Obrazy historyczne Polskie z XVI i XVII wieku. 

Zamek w Czarnokozińcach przez W. Chadźkiewi- 
cza. 4 tomy.

4. Ks. St. Chołoniewski. Odpowiedzi i Legenda 
Wschodnia.

5. Dzieje korony Polskiej i Wielkiego księstwa Li
tewskiego od roku 1380 do 1535, przez Bernarda 
zRachtamowic Wapowskiego, z Łacińskiego prze- 
ttómaczył i przypisami objaśnił Mikołaj Malino
wski; w 4 1.; dotąd wyszedł lszy.

6. Athenaeum, pismo zbiorowe. Zeszyt pierwszy 
zawiera piękne rzeczy, jako to : Wspomnienie o 
Leonie Borowskim.

7. Pamiętniki o dawnej Polsce z czasów Zygmunta 
Augusta. Tom I.

8. Pomysły o wychowaniu człowieka przez Floryana 
Bochwica.

W  B e r l i n i e :
Czechia i Lechowie przy końcu pierwszej połowy 

XIX stulecia przez Ed. Chojeckiego.
W  P o z n a n i u :

Rozprawy tyczące się pierwotnych dziejów’ Polski 
przez S.

ro 19 Y. P. USYPIAJĄCA.
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Uśnij dziecko, uśnij, 
Oczki czarne ściśnij,

Ą jak stulisz oczki, śp ij; 
Śpijże, śpij, śpij.

Zeszyt p i ą t y  Roku drugiego pisma m iesięcznego: Kościół i Szkoła, zawiera na- 
Btępujące artykuły:

I. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: Modlitwa do czasu zastosowana. Śmierć wyzna
wcy (dokończenie). Matka dziatki wychować powinna! Inspektorowie szkół powinni dojrzeć lego, jeżeli na
uczyciele dobrze ćwiczą dzieci w naukach i cnocie; a nauczycielom urażać się ztąd nie należy. Rzecz opar
ta  na przykładzie z dawnych wieków. O naganie, jako środku wychowawczym. Kilka słów o publicznych 
popisach w szkołach elementarnych. — II. Ważniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół. Wyjątki z od
praw sejmowych. — III. Literatura: Gwiazdka na rok 1847 dla Młodzi katolickiej. Śpiewnik szkolny i domo
wy dla wesołej i niewinnej młodzieży naszej, ułożył X. Gustaw Gizewiusz. — IV. Rozmaitości. — V. W ier
sze. — VI. Korrespondencya.

Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i  Księgarniach kra
jowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 z ł .  poi._____________________________ _

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G i i n t ł i er a  w  Lesznie. (Redaktor: D r,S zy m a ń sk i.)


